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Wypalić żelazem z Pomorza tego 
rodzaju przejawy!

Ostatnio podaliśmy na łamach naszego pisma 
treść ohydnego paszkwilu, zamieszczonego w 
miesięczniku „Przysposobienie O byw atelsk ie“, 
organie K olejow ego P rzysp . W ojskow ego, 
wychodzącego w Toruniu, a zawierającego niesły
chaną w prost zniew agę kolejarzy pomorskich, 
duchowieństwa, nauczycielstwa, n iew iast, ba 
n aw et dzieci pomorskich. Autorem plugawego 
tego artykułu według „Kuriera Bydgoskiego” ma 
być niejaki Zygmunt Staszkiew icz, referen t 
o św ia to w y  K olej. Przysp. Wojsk.Człowiek ten 
za pieniądze kolejarzy , potrącane nieraz z na
prawdę minimalnych zarobków, pozwolił sobie na 
ohydne ich poniżenie i zn iesław ien ie , czego 
daliśmy już dowody w jednym z ostatnich 
numerów naszego pisma. „Kurier Bydgoski” zazna
cza jeszcze, że nie ty lk o  autor sam żyje z na
szych pom orskich groszy, ale tak samo i jego  
rodzice, którzy w tej sam ej osadzie kolejar
sk iej, o której pisał, a ma być nią Sm ętow o — 
posiadają restaurację.

I pom yśleć, m iast czuć w dzięczność do
nas, żeśmy naszym patriotyzmem, naszym poświę
ceniem i hartem ducha um ożliw ili jemu i jego 
rodzinie byt I chleb w tak  dziś ciężkich  
czasach tu na naszej ziem lcy — to  ośmiela s ię  
on plugaw ie plwać nam w tw arz. Na napiętno
wanie należyte takiego łajdactw a, takiego najpo
spolitszego rodzaju draństwa i chamstwa brak 
poprostu słów. Nie dość tu atoli piętnow ać  
i stawiać pod pręgierz opinii publicznej taką ohy
dę. Tu trzeba coś w ięcej niż to. Taką gan
grenę trzeba w ypalić żelazem , żeby śladu po 
niej n ie pozostało. Tacy ludzie, którzy się tej 
ohydy dopuścili, muszą zniknąć z Pom orza.

My chcem y żyć w  zgodzie bratersk iej 
z rodakami z innych dzielnic. Za największą 
krzyw dę i srom  poczytywaliśmy rozdarcie nas, 
dzieci jednej matki Ojczyzny, przez zaborców  
i oddzielen ie nas, którzyśmy jedną rodziną, 
barieram i granicznym i. I najszczęśliw szą  
naszą chw ilą w życiu było rozpadnięcie s ię  ich  
i złączen ie  nas ponowne na łonie naszej wspólnej 
M acierzy i przeto nie wolno nam kierow ać się  
żadnymi uczuciam i n iechęci czy zaw iści do 
naszych braci z innych dzieln ic, ale właśnie 
tacy ludzie — o ile niedow arzeni i głupi, o tyle 
nadęei pychą i napuszeni zarozum iałością, 
którzy w poczuciu swej urojonej paw iej wyższości 
chcą nam wpajać swą niedouczoną, obłędną 
i spaczoną kulturę i ideologię, to najn ieb ez
p ieczn iejsi bu rzyciele  i ją trzy c le le  te j brat
n ie j zgody i jedności, to drzazgi i klin y , 
wbijane między nas, aby nieustannie drażnić i nie 
pozw olić  nam s ię  razem  zżyć jako dzieci jednej 
Matki Ojczyzny.

Chyba nie potrzebujemy osobno zaznaczać, że 
nasze oburzenie n ie  kieruje się w najmniejszej 
mierze przeciw tym naszym  rodakom  z innych  
dzielnic, którzy tu w uczciw ej pracy i w zajem 
nym  zrozum ienia się działają razem z nami 
dla w spólnej n aszej O jczyzny, a przeciw tym 
jedynie zarozum ialcom , którzy tu przychodzą  
z głupim i przesądam i, jak gdyby to  był kraj 
zacofany, n ieośw iecony, zniem czony, który oni 
dopiero muszą ucyw ilizow ać i spolszczyć. I nic 
to u takich nie znaczy, że ze wszystkich stron rzuca 
im się w oczy w stosunku do tych stron, z któ
rych oni przychodzą, cała w yższość naszej 
kultury zew nętrznej — nic to w ich oczach 
i mózgownicach nie popłaca, że tu tętni w całej 
pełni czysto polskie życie, że mimo 1 i pół wie
kowej i tak nader ciężkiej niewoli, tu na Pomo
rzu znikomy tylko jest odsetek obcego elem en tu , 
w swym zaślepieniu mimo wszystko czują się po
wołanymi do odegrania tu roli takiej, jak np. biali 
wśród murzynów.

Jednak nie warto byłoby tak szeroko rozpisy
wać się o tych niesamowitych objawach, gdyby 
chodziło tylko o te same niedowarzone jednostki. 
Jedna byłaby tylko stosowna odpowiedź dla tego

rodzaju „kulturalnych ośw iatow ców ”, jaką za
leca pełpliński „Pielgrzym”.

Otóż nakryć im g łow ę firankami, z których się 
tak bardzo dziw ią, przeciągnąć przez ław k ę  
z pomorskiego drzewa i dać im za pomocą prądu 
elektrycznego, którego u siebie nie znają — 
conajm niej ze 25 kijów . Ale tu chodzi o coś 
daleko więcej — o całe podłoże, na którym się tego 
rodzaju pomyl me obłędne pojęcia  rodzą. System , 

-który stale usuwa ze stanowisk Pomorzan, który 
obsadza systematycznie prawie wszystkie odpowie* 
dzialniejsze stanowiska ludźm i z in. b. dzieln ic, 
system, który ściąga tu dla krzewienia ośw iaty  
i kultury ludzi hen z dalekich stron wschodu, 
musi ostatecznie w pewnych zakutych łbach wy
twarzać pojęcia, że naprawdę ci Pomorzanie, to 
elem en t m ałow artośd ow y, do niczego, bo 
i Niemcy go odpychali i lekcew ażyli i obecna 
racja systemu tak samo z nimi postęp u je.

To też za tego rodzaju nikczemne wybryki w 
stosunku do nas za małoby było czynić odpowie
dzialnymi tylko te jednostki, które się ich dopu
szczają, trzeba tak samo potępić cały ten system, 
który w swych skutkach wychodzi na jaskrawe 
upośledzanie nas Pomorzan. Postponowanie 
nas przez Niemców ani nas ziębiło ani grzało. 
Przeciwnie, na ich odnośne głupie paplania o swej 
wyższości mieliśmy dla nich odpowiedź gotową: 
„Jak to ?  Tylu was Jest, a nas taka garstka, do 
tego bezbronna jeszcze, a  wy, mając wszelkie środki 
w ręku, zmóc nie możecie, to jaka ta 
wasza wyższość“ ? I my dziś również ani tych 
nowoczesnych „oświatowców” ani tego 
system u się nie boim y. Jesteśmy dale
ko silniejsi nad to. Nam to szkodzić nie m oże.

Te wszystkie bowiem przewrotne zakusy na nasze 
dusze i umysły pom. to tak samo jak kruszenie 
granitu zębami czy pazurami. Jednak dla dobrej spra
wy, dla dobra samego Pomorza, dla dobra Polski, 
której Pomorze gwarantuje jej mocarstwowe 
stanowisko w świecie, a którego my Pom orzanie 
jesteśmy najpewniejszym i stróżam i, jak byliśmy 
w okresie niewól’, dla dobra całości O jczyzny, 
która musi być matką, kochającą swe dzieci 
w równej mierze, jeżeli ma być silną I trw ałą, 
a przede wszystkim dla zgodnego, spokojnego  
współżycia z naszymi rodakami z in. b. d z ie l
nic, potrzeba, aby i tego rodzaju niepow ołani 
„kulturtregerzy”, jak i cały ten  przewrotny  
system  znikł bezpow rotnie i natychm iast 
z naszej widowni, jak znikają plew y albo spru- 
chniałe lub zgniłe g a łęz ie  pod wpływem zdrowe
go, ożyw czego w lew u pow ietrza.

Preliminarz budżetowy na rok 1937-38 je s t
od 72 milj w yższy od zeszłorocznego.
Przyszłoczny preliminiarz budżetowy zamyka 

się w dochodach jak wydatkach kwotą 2 miliardy 
293 mil. z drobną nadwyżką dochodów. Nowy 
preliminarz jest zatem większy o kwotę 72 mi!, 
czyli o 3,2 proc.

Pasowanie podchorąłych saperów na podporuczników.

Hitlerowcy niszczą wszelkie 
dobytki I pamiątki polskie 

w Gdańsku.
A Polska co na to ?

Hitlerowscy władcy w Gdańsku postanowili 
zniszczyć wszystkie polskie zabytki i pamiątki w 
Gdańsku.

I tak zniknęły orły polskie przy studni 
Neptuna na Długim Rynku, usunięto z Dworu 
Artusa sztandar polski z czasów Stanisława 
Augusta i posąg Augusta III, ufundowany do
browolnie przez obywatelstwo gdańskie, zamalo
wuje się nadal orły polskie na prastarych bramach 
nad Motławą, — a kiedy przedstawiciel ludności 
polskiej w Volkstagu zgłasza w tej sprawie in ter
pelację, otrzymuje ze strony senatu odpowiedź 
cyniczną i wykrętną, przy końcu której znajduje 
się jednak brutalnie szczere stwierdzenie, że senat 
wolnego miasta nie widzi powodu do „specjalnej 
troski o utrzymanie historycznych zabytków, 
świadczących o łączności Gdańska z Polską”.

A Polska co na to ?

Rząd polski dał oświadczenie
w  sprawie ostatnich  w ydarzeń w Gdańsku.

Ogłoszony został następujący komunikat urzę
dowy :

„Komisarz generalny R. P. w Gdańsku min. 
Papee po kilkudniowym pobycie w Warszawie 
powrócił do Gdańska z instrukcjami rządu pol
skiego, aby w związku z ostatnimi uchwałami Ra
dy Ligi Narodów złożyć senatowi Wolnego Miasta 
oświadczenie w sprawie ostatnich wydarzeń w 
Gdańsku i nawiązać z nim kontakt w celu usunię
cia powstałych na tym terenie trudności”.

Komunikat urzędowy, jak widzimy, Jest ogól
nikow y i zaw iły . To też  n ie  w ynika z n ie 
go, o jak ie  to w ydarzenia chodzi i jaka je s t  
treść oświadczenia Rządu polsk. Dowiemy się 
o tym zapewne — z prasy zagranicznej.

Znam ienny w yjazd Greisera z Gdańska.
Gdańsk. Prezydent senatu Greiser wyjechał 

— na kilkotygodniowy pobyt do jednego z zagra
nicznych uzdrowisk. Wyjazd został zalecony przez 
lekarzy.

Do faktu jednak, że teraz właśnie wybrano 
czas na kurację, przywiązuje się nie bez podstawy 
znaczenie polityczne. Wyjazdnastępuje bezpośrednio 
po pierwszej rozmowie z komisarzem generalnym 
R. P. w Gdańsku min. Papee, który po otrzyma
niu zaleceń z Warszawy nawiązał z prez. Greise
rem kontakt dla omówienia spraw, powierzonych 
do załatwienia Polsce przez Ligę Narodów.

Gen, Składkowski zapowiada 
6-godzinny dzień pracy 

w górnictwie
Warszawa. Premier Składkowski przyjął wczo

raj delegację Związków Górniczych w osobach : 
Stańczyka (PPS), Kapuścińskiego, Fessera (ZZZ) 
i Kota (ZZP).

Delegacja przedstawiła premierowi przebieg 
konfliktu o skrócenie czasu pracy w górnictwie 
oraz te przyczyny, dła których górnicy muszą się 
domagać skrócenia czasu pracy. Wobec tego, że 
przemysłowcy odrzucili żądanie skrócenia czasu 
pracy oraz wszystkie inne żądania, jak sprawa 
Spółki Brackiej i urlopów, delegacja zwróciła się 
do premiera o poczynienie kroków, które by 
umożliwiły zrealizowanie żądań górników bez po
trzeby proklamowania strajku.

Premier Składkowski oświadczył, że, docenia
jąc ważność żądania skrócenia czasu pracy w 
górnictwie, rząd wniesie do sejmu, jako pilne 
przedłożenie — udzielenia mu pełnomocnictw usta
wowych dla skrócenia czasu pracy w górnictwie.

Zabezpieczenie finansowych podstaw Spółki 
Brackiej zostanie załatwione w ten sposób, by 
spółka mogła wypłacać dotychczasowe świadczenia 
emerytom górniczym.

Sprawa właściwego wynagrodzenia za urlopy 
jest rozpatrywana przez rząd i będzie, jak oświad
czył p. premier, przychylnie dla górników za
łatwiona.



Z krwawej Hiszpanii.
Fiasko kontrataku czerwonychjpod Madrytem.

Salamanca. Według komunikatu wojennego 
kwatery głównej w Salamance, na odcinku fronto
wym Torrejonce i Seseno, na południowy zachód 
od Madrytu, podjęły kontratak czerwone milicje, 
wspomagane przez 40 czołgów sowieckich z so
wiecką obsługą. Czerwone oddziały razem z so
wieckimi towarzyszami zostały zmuszone do 
ucieczki i pozostawiły na placu setki zabitych. 
Wojska narodowe zdobyły 3 czołgi sowieckie.

Pomimo gwałtownego oporu czerwonych woj
ska narodowe zdołały na czwartek posunąć się na 
odcinku El Escorial, obsadzając ważne pozycje.

Również na froncie Guadalajara wojska naro
dowe posunęły się naprzód.

Sowiecki generał dow odził kontrofensyw ą  
czerwonych.

Jeńcy zeznali, że od 4 dni dowodził nimi 
generał, którego nazwisko było zachowane w ta
jemnicy. Generał mówił wyłącznie po rosyjsku 
i wydawał rozkazy za pośrednictwem swej sekre
tarki, również Rosjanki, ale znającej język 
hiszpański.
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Niem cy uznają podbój Abisynii.
Berlin. Pierwszym konkretnym rezultatem 

rozmów włosko-niemieckich, przeprowadzonych w 
Niemczech przez włoskiego ministra spraw zagra
nicznych, hr. Ciano, je s t  oficjalne uznan ie  w ło
sk ieg o  podboju Abisynii przez T rzecią Rzeszę, 
co nastąpiło w sobotę rano podczas wizyty hr. 
Ciano u kanclerza Hitlera w Berchtesgaden. W - 
toku przyjęcia hr. Ciano kanclerz Hitler oświad
czył, że rząd Rzeszy zdecydował się formalnie 
uznać włoskie cesarstwo Etiopii.

Zam ach s tan u  w Bagdadzie, sto licy  Iraku.
W Bagdadzie, stolicy Iraku, został dokonany 

wojskowy zamach stanu w duiu 21 paźdz. Armia 
zmusiła premiera lasim- Paszę do ustąpienia. Za
mach ten zwrócony jest podobno przeciw Anglii 
i żydom. Obawiają się po nim komplikacji na 
Wschodzie.

S. p. Bohdan Jarochowski.
Zmarł w Poznaniu wieloletni za

służony prezes Syndykatu Dziennikarzy Wielko
polskich, redaktor Bohdan Jarochowski, członek 
redakcji „Kuriera Poznańskiego*.

Zmarły pochodził ze znanej wielkopolskiej 
rodziny, urodził się jednak w Warszawie w r. 1888, 
a szkoły średnie i uniwersytet ukończył w Krako
wie. Po ukończeniu studiów poświęcił się zawo
dowi dziennikarskiemu. Po wypadkach majowych 
wstąpił w skład redakcji „Kuriera Poznańskiego* 
jako redaktor porannego wydania tego pisma. 
Wszedłszy przy poprzednich wyborach do rady 
miasta Poznania i objąwszy godność prezesa Klu
bu Naród, w radzie, przeszedł do red. ^Kuriera Pozn.* 
wydania południowego, gdzie był kierownikiem 
działu spraw samorządowych. R. i p.

Red. Leon Sobociński występuje 
z komitetu redakcyjnego 

„Przysposobienia Obywatelskiego”.
W związku z niepoczytalnym występem na ła

mach „Przysposobienia Obywatelskiego* niejakiego 
Staszkiewicza, referenta oświatowego K. P. W., na
desłał red. Leon Sobociński oświadczenie, w któ
rym, zaznaczywszy, że treść jego nie była mu przed 
wydrukowaniem znana, że nie miał żadnego wpływu 
na pojawienie się danego artykułu i że zawarte 
w nim poglądy sprzeczne są z jego poglądami,' 
wycofuje swoje nazwisko ze składu komitetu re
dakcyjnego i potępia autora owego artykułu.

Zarząd Okręgu Pomorskiego Kolejowego Przy
sposobienia Wojskowego podaje do publicznej 
wiadomości, że artykuł pod tyułem : „Planowanie 
pracy na tle środowiska, wydrukowany w n-rze 2|4 
miesięcznika „Przysposobienia Obywatelskie“, uka
zał się w druku bez miarodajnej aprobaty władzy 
Okręgowej Kolejowego Przysposobienia Wojskowe
go, przez co nadużyto jej zaufania.-

Dotychczasowa współpraca organizacji naszej 
ze społeczeństwem Pomorza i jej duże rezultaty 
świadczą o wysoce patriotycznym i państwowym 
nastawieniu naszej organizacji, jak też o tym, iż 
zjawienie się omawianego artykułu, tak odbiegają
cego od dotychczasowej linii naszej pracy, jest je
dynie tylko przypadkiem.

W związku z tym Zarząd Okręgu Pomorskiego 
Kolejowego Przysposobienia Wojskowego uważał 
za konieczne w stosunku do autora artykułu wy
ciągnąć odpowiednie konsekwencje, co daje rękoj
mię na przyszłość dobrej współpracy ze społeczeń
stwem pomorskim w imię wspólnego celu, jakim 
jest przygotowanie kraju do obrony.

Z poważaniem 
Za Zarząd Okręgu K. P. W.:

Witold Gojzewski, Inż. J. Getler-Girtler,
sekretarz Okręgu. prezes Okręgu.

Zarząd okręgowy KPW. na ławie oskarżonych.
W Bydgoszczy na żądanie urzędników dyrek- 

cyjnych odbyło się zebranie protestacyjne przeciw 
ohydnemu artykułowi na łamach „Przysposobienia 
Obywatelskiego*, organu PKW. Na zebranie przy
był p. Getler-Girtler, wicedyrektor kolei państw, 
jako prezes Zarządu okręg, KPW. Stanowisko 
jego, w którym tłumaczył dostanie się artykułu 
na łamy tego pisma „niedopatrzeniem*, nikogo 
nie przekonało. Wogóle .starał się on zarząd 
oczyścić od zarzutu. Wobec podnoszonych ze 
strony zebranych protestów prezes pospiesznie 
zamknął zebranie. Członkowie KPW. domagają się 
jednak energicznie ustąpienia całego zarządu.

Niesłychane upodlenie.
Za 5 z ł p ozw olił s ię  opluć żydom ...

Ostatnio w czasie żydowskich świąt zdarzył 
się w Makowie Podhalańskim niecodzienny wypa
dek, o którym powiadają ludzie z obrzydzeniem.

Mianowicie gospodarz z Jachówki (pow. Wa
dowice, woj. krakowskie) corocznie za pewną opła
tą pozwalał się dobrowolnie deptać żydom w bóż-- 
nicy w ich asądny dzień*, co oni uważają za sym
bol deptania wiary katolickiej.

Roku bieżącego, jak zawsze, zgodził się on do 
bóżnicy na deptanie i plucie żydowskie, podobno 
za 5 zł. Żydzi ta k  go podobno p o d ep ta li, iż 
obecnie jest chory i ma jeszcze na ciele sińce od 
obcasów żydowskich.

— Straszne czasy, jeżeli dochodzą ludzie aż 
do  tak iego  u p o d len ia !

Przyw ódca polsk ch socjalistów  zmarł.
Dnia 31. 10. br. zmarł w nocy w Bystrej na 

Śląsku Ignacy Daszyński, b. marszałek sejmu, 
jeden z najwybitniejszych przywódców ruchu socja
listycznego w Polsce.

Wyrok na b. star. Twardowskiego.
Sąd A pelacyjny obniżył karę do 2 lat.
Przed Sądem Apelacyjnym w Poznaniu toczył 

się w ub. czwartek proces dr. Twardowskiego, b. 
starosty w Działdowie, skazanego przez Sąd Okrę
gowy w Grudziądzu na karę więzienia przez lat 5. 
W motywach Sąd w Grudziądzu stwierdził, że dr. 
Twardowski przywłaszczył sobie 22 tys. zł pieniędzy 
urzędowych, dalej, źe sprzeniewierzył kilkaset zł 
na szkodę poselstwa japońskiego w Warszawie 

'i  że usiłował przekupić dozorcę więziennego. Sąd 
Apelacyjny w Poznaniu natomiast uchylił wyrok I. 
instancji, dał wiarę obronie dr. Twardowskiego, że 
oskarżony pieniędzy nie użył na cele osobiste. — 
Skazał go tylko za naruszenie obowiązków na 
2 lata  więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego, 
przede wszystkim zaś uchylił wyrok, skazujący dr. 
Twardowskiego na pozbawienie go praw obywatel
skich i honorowych, uznał bowiem, że przestępstwo 
nie pochodziło z chęci zysku. Uchylił również 
wyrok, skazujący go za inne przestępstwa.

Sąd Apelacyjny zatwierdził dalej wyrok, uwal
niający referendarza wicestarostę Roszkowskiego, 
oskarżonego o pomoc dr. Twardowskiemu, a wyrok, 
skazujący Leśniaka na 2 lata więzienia, zmienił, 
skazując go na 6 mieś. więzienia, przy czym kara 
ta została już odcierpiana aresztem śledczym.

Wniosku dr. Twardowskiego o zwolnienie go 
z więzienia Sąd nte uwzględnił.

Twardowskiego na rozprawę nie dopuszczono.

Młodzież akademicka „protestuje“
R ektor M iklaszew ski n ie  ustąpił.

Warszawa. Na Politechnice, Uniwersytecie 
i w Szkole Głównej Gosp. Wiejskiego odbyły się 
wiece protestacyjne młodzieży w sprawie zajść w 
Szkole Głównej Handlowej. Na wiecach tych 
uchwalono rezolucje, w których młodzież domaga 
się, aby policja nie wkraczała w mury wyższych 
uczelni, a następnie, aby uwolniono aresztowa
nych w czasie tych zajść około stu studentów 
i aby koło ekonomistów SGH przywrócono w pra
wach i zezwolono mu na zajęcie dawnego lokalu 
gmachu uczelni. Po zakończeniu wieców prezesi 
Bratnich Pomocy udali się do rektorów i przedło
żyli memoriały z powyższymi żądaniami. Rektorzy 
zwołali zebrania senatów.

Poza drobnymi zajściami na Uniwersytecie 
Warszawskim zajęcia we wszystkich odbywają się 
normalnie, z wyjątkiem Szk. *G H, gdzie wykłady 
zawieszono.

Jak podają, rektor SGH prof. Miklaszewski 
wbrew pierwotnym doniesieniom nie podał się do 
dymisji.

Okupacja studencka Uniwersytetu  
Jagiellońskiego

Kraków: Młodzież, studiująca na Uniwersy
tecie Jagiellońskim, dla zaprotestowania przeciwko 
zajściom, jakie wydarzyły się w SGH w Warszawie, 
postanowiła okupować gmach uczelni. Wobec 
stanowczej postawy rektora, który zagroził bez
względnym zawieszeniem wykładów, „okupanci*, 
ustąpili z gmachu około godz. 16.

W ybito szyb y w  mieszkaniu 
b. premiera Bartla.

Lwów. Po zawieszeniu przez senat wykładów 
na politechnice doszło tu do nowych zaburzeń na 
wyższych uczelniach. Młodzież demonstrowała 
przeciwko profesorom, popierającym Żydów. M. 
in. wybito szyby w mieszkaniu bvłego premiera, 
prof. B artla .

Księża na F. O. N.
Kraków. Książęco-Metropolitalna Kuria Arcy

biskupia przekazała imieniem duchowieństwa 
archidiecezji krakowskiej 15 000 zł w obligacjach 
Pożyczki Narodowej, które strącane będą z pobo
rów duchowieństwa ratami miesięcznymi.

D Z Z IP IE  M A R II.
N
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fCiąg dalszy).
Tak samo odetchnęli z ulgą baronostwo, gdy 

wkrótce sąsiedzi się pożegnali i odjechali.
— Trzeba będzie służbę poinformować — 

rzekł baron, — że, jeżeli jeszcze raz przyjadą, że 
nas w domu niema. Okropne byłyby to stosunki, 
gdyby wszyscy bogatsi byli takimi| pyszałkami,
jak nasi mili sąsiedzi. A ci młodzi jak arogancko
zachowywali się wobec panny Józefiny.
Kto nie bogaty, nic u nich nie wart. Potem 
się dziwią, że nikt żydów nie lubi, a przecież sami 
sobie winni.

XXIV.
Z Paryża odbierała Józefina co tydzień list. 

Zwykle pisywała notariuszowa, ostatni list był od 
Henryka. Doniósł, źe siostra czuje się gorzej; że 
lekarz zalecił wyjazd do uzdrowiska w Bawarii, 
skoro chora będzie mogła odbyć podróż.

„Będę mej siostrze towarzyszył, — pisał dalej 
— i mam nadzieję, że przy tej sposobności Panią 
zobaczę i będę jej mógł powiedzieć, że jej ani na 
chwilę nie zapomniałem. Mieszkamy z ojcem u Ma
tyldy, która się czuje bardzo osamotnioną po wy
jaździe Pani. Ja pracuję dużo i żyję w wielkim 
Paryżu, jak osadnik w Ameryce. Mój poczciwy 
ksiądz jest mym całym towarzystwem, a wspom
nienie o Pani jedyną rozrywką. Czytam Matyldzie 
często książki, jakie nam ksiądz przynosi, a od 
pewnego czasu i ojciec przysłuchuje się z zajęciem. 
O gdyby Pani mogła jeszcze wyprosić u Boga tę ła
skę dla mego ojca, aby duszę jego oświeciło światło 
wiary, za nim światło życia jego zgaśnie! O Pani 
codzień mówimy. Ksiądz nazywa panią: dobrym 
dzieckiem Marii, ojciec swą ulubienicą, Matylda 
swą przyjaciółkę najlepszą, a biedny Henryk musi, 
niestety, milczeć! Miano, którymbym Panią naj
chętniej obdarzył, musi pogrzebać w sercu. Pozdra
wiamy Panią wszyscy serdecznie i oczekujemy 
z upragnieniem odpowiedzi. List od Pani jest za
wsze świętym dla trzech serc i zwykle go muszę 
ojcu i siostrze czytać głośno.

Mam prośbę do P an i: Niech Pani w listy 
swe wplecie zawsze dla duszy ojca jakąś naukę. I 
Niech Pani otwarcie pisze, że ojciec powinien za j

przykładem dzieci nawrócić się. Od Pani przyjmie 
naukę.

Cieszymy się bardzo, że rodzina, u której Pa
ni przebywa, taka dobra dla Pani. Inaczej zresztą 
być nie m oże: kto Panią pozna, musi ją pokochać. 
Módl się Pani za mnie i wspomnij czasem mile te
go, który z dumą mieni się być prawdziwym przy
jacielem Pani — wspomnij czasem wdzięcznego 
Henryka“.

Józefina zwykle wieczorem, kiedy dzieci po
szły spać, pisywała swe listy. Dotychczas pisała 
do pani Frai zawsze otwarcie i serdecznie. Teraz 
ręka jej drżała przy pisaniu do Henryka. Cóż mu 
miała pisać ? Wszystkiego, co czuła, nie mogła 
wypowiedzieć. Choć list wystosowany był do 
Henryka, to słowa zwracały się do generała i jego 
córki.

Właśnie zamknęła list, kiedy z sąsiedniego 
pokoju, gdzie spała Eiźunia, usłyszała cichy płacz. 
Pośpieszyła do łóżeczka dziecka i pytała o przy
czynę łez.

— Jakże się cieszę, że pani przyszła, — za
wołało dziecko i objęło ramionami szyję Józefiny. 
— Ale pani nie pójdzie z tym obcym panem ? -•

— Z jakim obcym panem ? Nie rozumiem ci
Elżuniu. (C. d. n.)



Lubawski Powiatowy Komitet Obywatelski Niesienia 
Pomocy Zimowe] Bezrobotnym

Składajm y ofiary w  imię chrześcijańskiej
N ow em iasto . Kłęeka bezrobocia, która objęta ca*y 

świat, nie ominęła i naszego powiatu, zwłaszcza w porze 
zimowej, w której setki rodzin naszych współobywateli rok
rocznie pozostają bez ehleba i odzieży.

Skutki tego stanu są zatrważające i wszystkim nam do
brze znane. Pomoc społeczna ze strony tych warstw , k tó
rych zbiegiem szczęśliwszych okoliczności straszliwy kryzys 
nie dotknął, jest konieczną.

W ybrany na ogólnym posiedzeniu obywatelskim niżej 
podpisany Komitet Wykonawczy pomocy zimowej dla bez 
robotnych na powiat lubawski zwraca się więc do wszy
stkich obywateli powialu z gorącym apelem, by stosownie do 
swych możliwości na siebie przyjęli dobrowolny podatekjserca 
i sumienia, którego przeznaczeniem będzie alżenie doli kry
zysem bezrobocia dotkniętych naszego powiatu, a zwłaszcza 
ich niewinnych i pomocy społecznej żądających dzieci.

K ierując się opinią przedstawicieli wszystkich zarobku
jących warstw  oraz wysokością potrzeb naszego terenu Po
wiatowy Komitet Wykonawczy prosi, by poniższe normy 
przyjęte zostały jako minimalne opodatkowanie się na rzecz 
bezrobocia.

a) Rolnicy — 2 kg zboża i 4 kg ziemniaków z 1 ha zie
mi ornej.

b) Kupcy — 20 proc. paten tu  handlowego.
c) Przemysłowcy i rzemieślnicy — 100 proc. zasadniczej 

ceny świadectwa przemysłowego.
d) Właściciele nieruchomości — 10 proc. całorocznego 

wymiaru podatku od nieruchomości.
e) Wolne zawody — 1 proc. od ostatnio ustalonego do

chodu rocznego.
f) Urzędnicy państwowi, samorządowi i pryw atni — 

według zasad ustalonych centralnie.

niłości bliźniego i solidarności społecznej!
Niechaj w powiecie lubawskim stanie się obowiązującym, 

że ten tylko zapłacił swój podatek serca i sumienia, kto dał 
ofiarę w powyższych norm ach.

Podatki są koniecznością zbiorowości społecznej. P oda
tek na bezrobocie wypływa poza tym  z dobrze zrozum iane
go interesu własnego.

Obywatele ! W najbliższych dniach zwrócą się do Was 
kwestarze, którzy w myśl powyższego zaapelują do Waszych 
serc i Waszego sumienia. Nie odpychajcie ich jak natrętów . 
Icb ofiara bowiem jest może większa, niż Wasz grosz.

Żywimy nadzieję, że znane wysokie poczucie obyw atel
skie mieszkańców powiatu lubawskiego nie pozwoli, by przy 
boku jego w yrastały  moralnie i fizycznie skarłow aciałe dzie
ci bezrobotnych.

Nowemiasto, dnia 28 października 1936 r.
K om itet W ykonaw czy

L ubaw skiego P o w ia to w eg o  O b y w a te lsk ieg o  K om itetu  
N iesien ia  P om ocy  Z im ow ej B ezro b o tn y m :

Przewodniczący : (—) Ks. prób. St. Zabrocki, prezes pow. TRP 
w ieeprzewodn. : (—-) Cz. Wojciechowski, burm istrz m. Lubawy- 
Sekretarz : (—) Mgr. Czesław Budnik, w icestarósta.
Skaibnik : (—) Fr. Jankowski, dyrektor K. K. O.

Członkowie W ydziału Wykonawczego ;
(—) L. Kyclerowa, prezeska hon. T-wa św. Winc. a Paulo.
(—) Romuald Lenckowski, prezes Z. Z. P.

Kierownik Sekcji P rop .-P ras.:
(■—) K arol Ziarno, obw, inspektor szkolny.

K ierown. Sekcji Zbiórki Pieniężnej * (—) L. Domagała, rejent 
Kierownik Sekcji M ateriałowo-Rozdziełczej;
(—) Józef Sierszeński, dyrektor „Rolnika*.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 2 listopada 1936 r.

kalendarzyk. 2 listopada poniedziałek, Dzień Zaduszny, Jerz.
3 listopada, wtorek, Huberta B. W., Sylwii. 

Wschód słońca g. 6 — 31 m. Zachód słońca g. 16 — 08 m. 
Wschód księżyca g. 18 — 56 m. Zachód księżyca g. 11 — 02 m.

Jak* będzie pogoda w listopadzie?
Astrometeorolog p. Fr. Pengdl z Bydgoszczy przepowiada 

następującą prognozę na listopad *
Od 1 do 10 listopada pogodnie przy mglistym lub um iar

kow anie zachmurzonym niebie, z opadem — deszcz lub śnieg 
— od 3 do 5, 7 i 10 listopada.

Od 11 do 20 listopada przeważa zachmurzenie zmienne, 
większe około 14 i 18, w postaci mieszanej lub śniegu. Od 
12 do 16 wzgl. 18 naogół aura niestała, burzliwa i dżdżysta. 
W połowie, najpóźniej w końcu okresu, rozpogodzenie i spa- 
'dek tem peratury  z lekkim i umiarkowanym mrozem.

Od 21 do 30 listopada: pierwsze i ostatn ie dnie okresu 
będą naogół pochm urne z wypogodzeniami oraz z przelot
nym  opadem przy w iatrach porywistych. W resztę dni bę
dzie zmiennie i dość pogodnie. Stopniowo ocieplenie się po
w ietrza. W końcu miesiąca grozi nowy spadek tem peratury-

a  miasta i  wn&Płta.
Obniżenie cen chłeba.

Now em iasto* W porozumieniu z p. Starostą cech pie
karsk i zniża cenę ehleba za 1 kg. — 30 gr na 28 gr.

Starszy cechu piekarskiego, Morenc.

Zaduszki.
Nowem iasto* Popołudnie W szystkich Sw. i następny 

«dzień — to święto Umarłych — święto, poświęcone pamięci 
tyeh , którzy nas wyprzedzili w drodze do wieczności 
1 odszli już w zaświaty oraz poważnym refleksjom w asnym 
nad naszym własnym przeznaczeniem, nad naszym losem, jako 
ie  przecież słowa Pisma św., — postanowione człowiekowi 
£raz umrzeć, mają swe zastosow anie do nas wszystkich.

W dzień Wszystkich Świętych po nieszporach św iątecz
nych odbyły się żałobne za dusze w czyścu, a po nich 
procesja. O godz. zaś pół 6 zapłonął cały cmentarz, spowity 
ja k  to zwykłe o tej porzejbywa, w całun;m gły z mżącym de
szczykiem, różnobarwnymi światełkami na pięknie przy

stro jonych  grobach, nadając cmentarzowi tajemniczo-uroczo- 
4>oważy koloryt.

W powodzi tych św iatełek zaroiło się od nieprzeliczo
n y ch  wprost rzeszy wiernych, którzy pospieszyli na groby 
sw ych drogich Zmarłych, aby nie tylko uczcić ich pamięć, 
-ale wesprzeć ich swymi modłami.

Piękne, wzruszające kazanie wygłosił czcig. ks. prób. dr. 
f*ryba, po czym odmówiono litanię za d. Zmarłych, a na- 
koniec «odśpiewano „Witaj Królowo*., Powoli za
częły św iatełka gasnąć, opróżniać się cm entarz, a miejsce 
wiecznego spoczynku Zmarłych znów zaległa zwykła cisza 
tl milczenie.

[Z życia Koła Opiekł Rodzicielskiej przy 
Szkole Pow szechnej w Nowymmieście.

N ow em iasto . W jedną z ostatnich niedziel odbyło się 
«zebranie Koła Rodzicielskiego w sali gimnastycznej Szkoły 
Powsz., na które stawiło się przeszło 200 osób i to rodziców, 

-opiekunów i całe grono pedagogiczne. Zebranie zagaił p. 
prezes M. Dudziak, zdając w krótkich słowach sprawozdanie 
z całorocznej pracy zarządu, m. in. na gwiazdkę prze
szło 200 biedoych dzieci obdarzono słodyczami i w artościo
wymi podarkami, urządzono podkolonfe letnie dla przeszło 
-40 dzieci najbiedniejszych, wyżywiając je przez 3 ty 
godnie pod troskliw ą opieką p. Marii Świniarskiej.

Kierownik Szkoły p. Wasyluk w dłuższym przemówienia 
wskazywał na cele i zadanie koła. Zwracał się do rodziców 

as apelem o bliższy kontak t z gronem nauczycielskim. Ubole
wał, że aa  wywiadówkę za małe zainteresow anie ujawnia się 
u  rodziców, szczególnie z ubogiej warstwy.

Poruszono bardzo dużo aktualnych spraw, związanych 
ze szkołą powszechną. M. in. dokończenie przybudówki przy 
tu t. szkole, która je s t nader ważną i niecierpiącą zwłoki. 
Z uwagi na to, że jest przeszło 820 dzieci, podzielonych na 17 

-oddziałów, lekcje odbywać się muszą w godzinach popołu
dniow ych wobec braku klas szkolnych. Naraża tu dzieci na 
zbyt późne wracanie do domu (około godziny 6 popoł), a 

«często wychowawców na niesłuszne zarzuty ze strony rodziców.
Również podniesiono kwestię jew entl. obsadzenia nau

czyciela religii przez księdza prefekta. Zachodzą bowiem 
4akie dziwolągi w  tut. szkole, że nauczyciel tu t. gimnazjum 
uczy przedmiotu religii w szkole powszechnej, natom iast ks. 
prefekt w tu t. gimnazjum prócz swojego przedmiotu, t .  j. re- 
iigii, uczy i rachunkowości. Czy naprawdę nie można by tej 
spraw y sprostować, że zamiast osoby świeckiej mogłaby 
uczyć religii osoba duchow na? Ta sprawa pozostawia na
praw dę dużo do życzenia.

Z pośród obecnych wybrano następnie 17 delegatów kół 
klasow ych których zadaniem jest tworzenie kół 
klasowych, ażeby w ten sposób nawiązać kontak t pomiędzy 
wychowawcami i rodzicami. Również delegaci w ybierają 
z pośród siebie zarząd Koła Opieki Rodzicielskiej. W tym 
celu też odbyło się zebranie 23. bm. w sali rysunkowej Szko
ły  Powszechnej. Zarząd w osobach p. p. M. Dudziaka jako 
prezesa, M. Świniarskiej jako skarbniczki i J. Grześkiewicza 
Jako sekretarza, zdali dokładne i szczegółowe spraw ozdania 
z całorocznej swojej działalności. Kierownik szkoły p. Wa
syluk w szczerych słowach wyraził imieniem szkoły uzna
n ie  dla ta k  owocnej pracy ustępującem u zarządowi, zaś w 
im ieniu rodziców kupiec p. B. Olszewski. W ybrano następ
nie nowy zarząd, w skład którego weszli p. p. B. Olszewski 
Jako prezes, M. Św iniarska jako skarbniczka, St. Lendzion 
ja k o  sekretarz, a na dalszych czł. zarządu wybrano pp. M. Du
dziaka jako zast. prezesa, T. Draniczarka jako zast. sekr., jako 
ławników p. p. Ł. Gołąbową, Fr. Barańskiego, Fr. Rogaekiego, 

-J. Ochockiego, J. Rostową, Wł. Seroźyńskiego i M. Bendy- 
ksową, do komisji rewizyjnej p. p. Fr. Turulskiego, Br. Żu
rawskiego i Koggę, jako zast. p. p. Fr. Łukaszewskiego i E. 
Lewałskiego.

Zadaniem nowego zarządu będzie zrealizowanie wy
żej poruszonych spraw , w szczególności postaranie się u czyn
ników m iarodajnych o ukończenie budowy szkoły oraz uzy
skanie dla tu t. szkoły powszechnej księdza prefekta.

Poruszono również sprawę werbowaniajnowyeh członków 
ń zadeklarow ania składek członkowskich dobrowolnych, bo. 
wiem zadania i cele OpiekRRodzieielskiej są doniosłe ijaktu- 
blne. Chodzi przecież o przyszłość naszą, o wychowanie do
brych obyw ateli.

P ięk na im preza na p iękny cel.
N ow em iasto . N iestrudzony w swych dążeniach we 

w yszukiwaniu źródeł pomocy dla naszych teologów 1 akade
m ików Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej 
zdobył się na nową wielce uznania godną imprezę, w której 
złączyło się to, co je s t piękne, z pożytecznym — a mianowicie 
na wieczór muzyczno-wokalny, który się odbył w auli gimn., 
gdzie liczny zastęp obyw atelstw a miał możność zakosztowania 
czaru .pieśni i  muzyki, dając w zamian za to tak  pożądaną 
ipomoc w postaci w stępnego. Program był bardzo urozmaico
n y . W sźlaohetnej rywalizacji tak chór kościelny, jak  i ro-z

m aite zespoły śpiewacze — jak niemniej rozmaite występy 
fortepianowe, solowe oraz przy akom paniamencie skrzypiec 
prześcigały się w jak najlepszym odtworzenia swych utworów. 
Trudno byłoby nam wyszczególnić poszczególne produkcje. 
Wszystkie były piękne i na odpowiednim poziomie. N iektóre 
z nich, jak utwory fortepianowe p. Czochralskiej, skrzypce 
p. Thiessa przy akomp. p. K. Kryzementówny, fortepian 
p. Kryzementówny oraz śpiew p. Urbanowskiej tak oczaro
wały słuchaczy, że zmuszono wykonawców do bisowania. — 
Szczerym podziękowaniem tak  publiczności, jak i całemu 
zespołowi solwował prezes Zarządu, p. prof. Sadkiewicz, pod
niosły ten wieczór pieśni i muzyki.

Jedyny w ystęp  Teatru R ew ii 1 O peretki 
L w ow skiej.

N ow em iasto . W sobotę, dnia 7 listop. o godz. 20.30 w 
sali Hotelu Centralnego wystąpi doskonały zespół rewii 
lwowskiej z najnowszymi przebojami pióra lwowskiego po
ety Henryka Zbierzehowskiego p. t. „Jarm ark śm ie 
chu”. Z uwagi, że program tej rewii obfituje w nadzw yczaj
ny humor, oryginalne tańce, ciętą satyrę i przemiłe melo* 
dje, cieszy się we wszystkich większych m iastach niebyw a
łym powodzeniem. Na czele zespołu znakom ity komik, ulu
bieniec całej Polski A ntoni K aczarow ski oraz uroc7a wo- 
derlistka Janina B ołm szów na, F. Kidawska, A. Łozińska, 
M. Nowicki, St. Krzanowski, M. Jezierski.

Lwowski regionalny humor, tyle razy słyszany na „W e
so łe ]  lw o w sk ie j ta li”, każdy bidzie mógł usłyszeć ze 
sceny.

W spaniały ten zespół, objeżdżające wszystkie większe 
uliasta, bawi obecnie na Pomorzu, a niebawem dó nas zawi
ta. Bilety weześniejmożna nabyć w księgarni „Drwęca*.

Zebranie w sprawie obchodu tt
N ow em iasto . Pp. Przedstawicieli Władz i Urzędów 

oraz Prezesów organizacyj miejscowych proszę uprzejmie 
o łaskaw e wzięcie udziału w zebraniu, które odbędzie się w 
środę, 4 bm. o godz. 7,30 wiecz. w sali posiedzeń Rady Miej
skiej w celu ustalenia program u obchodu „Święta Niepo
dległości*. (—) Wachowiak, burm istrz.

Obchód Święta Chrystusa Króla.
P rątn ica. Wzorem la t ubiegłych parafia prątn icka ob

chodziła uroczyście święto Chrystusa Króla. Parafianie licz
nie tego dnia zapełnili kościół, by oddać hołd Wodzowi sw e
mu — Chrystusowi-Królowi. Na obu nabożeństw ach wygło
szone zostały kazania o potrzebie poszanowania i zachowa- j 
nia zasad Chrystusowych w wychowaniu rodzinnym i w 
szkole. Na sumie, celebrowanej z wystawieniem Najśw. S a
kram entu, brały udział ze sztandaram i wszystkie katl. organi
zacje parafii. W uroczystościach pozakośeielnych, zorgani
zowanych przez paraf. Akcję Katl., po nabożeństw ie różań
cowym odbyła się uroczysta akadem ia, w której wzięli udział 
liczni parafianie, tak  że sala szkolna z trudnością pomieści
ła obecnych, chcących zamanifestować swe uczucia przywią
zania do Chrystusa-Króla. Akademię w obecności ducho
w ieństw a parafial. zagaił prezes paraf. Akcji K atl, p. Szcze
pański z Omula. Na przebieg akademii złożyły się w ystępy 
chóru pod kier. organisty p. Jaranowskiego oraz deklam acje 
solowe i zbiorowe druhen i druhów KSM. R eferat na 
ak tualny  tem at wychowania w rodzinie katl. wygłosił 
p. Ryński z Omula. Na zakończenie przemówił jeszcze ks. 
prób. Drost, wskazując na zm agania, jakie przechodzi w 
dzisiejszych czasach kościół katl. i potrzebę stworzenia w spól
nego frontu, opartego o organizacje katl. Wspólny śpiew 
„My chcemy Boga* zakończył tę skromną, ale podniosłą 
uroczystość, Oby owocem tego dnia było większe oży
wienie życia relig. tak  po stronie rodziców, jak i uJodz. w pa
rafii. Najlepszym tego dowodem to powiększone szeregi 
organizaryj katol., by w razie potrzeby stanąć, jak naj
liczniej w obronie wiary i zasad Chrystusowych.

Z Pomorza 
Ze sali sądow ej.

Lidzbark. Dn. 23 bm. w tu t. Sądzie Grodzkim odbyły 
się rozprawy karne Sądu Okręgowego pod przewodn. wice
prezesa S. O. dr. Jodłowskiego, s. S. O. P iłata, p rokuratora 
z Brodnicy Karlsa i s. S. Gr. Koczery.

Roi. Leon Meńczeński z Kol. Brydak, który oskarżony 
był o rozmyślne podpalenie stodoły w dniu 23 sierpnia rb. 
w celu osiągnięcia 2ysku, przy czym narażonych było 4 sze
regowych na niebezpieczeństwo życia, (jeden na sKutek od
niesionych poparzeń przebywał 4 tyg, w szpitalu,) dalej 4 konie 
spaliły się zaś prócz zboża 4 siodła wojskowe, karabinki, ko 
ce, szable i liczny inny sprzęt wojskowy. Żołnierze w tym 
dniu kw aterowali w stodole. Oskarżony mimo obciążających 
zeznań świadków do winy się nie przyznał. P rokurator po 
dłuższym przemówieniu wniósł o surowe ukaranie. Sąd po 
naradzie ogłosił wyrok, mocą którego skazany został M. na 
6 la t więzienia. Zasądzony wniósł odwołanie.

Z kolei stanęła przed sądem bohaterka głośnego napadu 
14 września rb. w tu t. hartow ni tytoniu na kasjerkę p. L. 
Kaczorowską z Lidzbarka, niej. M arta Sieńska z Gródek, który 
usiłował z zrabować 845 zł, S. przyznała się do popełnio

nego czynu, twierdząc, te  działała pod wpływem alkoholu* 
Przewód wydał wyrok, skazujący Sieńską na 1 i pół r. więź* 

Roi. Zygmunt Smoliński z Kol. Bryńsk za pobicie kobie
ty  i zniekształcenie policzka na Skutek uderzenia kijem 
otrzym ał 6 mieś aresztu z w a run k zawieszeniem na 4 la ta , 
i ponoszenia kosztów sąd. w wys. 20 zł.

Skradzione konie odnaleziono. — Na tropie 
spraw ców .

Kuligi. Dowiadujemy się, że skradzione 25. bm. 3 Jko- 
nie na szkodę rolnika p, Murawskiego A leksandra w Kuli
gach odnaleziono w lesie pow. grudziądzkiego. Gorliwe 
śledztwo policyjne w ytropiło ślady sprawców i ci, widząc 
za sobą grożące niebezpieczeństwo pościgu, pozostawili ko
nie, sami chronili się ucieczką w lesie. Konie zostały 
zwrócone poszkodowanym, a za sprawcam i pościg trw a. 
Teren tu t. pow iatu nie sprzyja powodzeniu koniokradom.

Kradzież 200 zł.
Brodnica. Dnia 25 bm. wieczorem niewyślsdzony do

tychczas sprawca wszedł do mieszkania p. TwarogowskieJ 
przy ul. Strzeleckiej podczas jej nieobecności w domu i sk rad ł 
około 200 zł gotówki, po czym wyszedł, niespostrzeżony przez 
nikogo.

W łóczęga ściągnął ze  składu zegarm . budzik
Brodnica. Dnia 26 bm dokonano ze składu niespostrze* 

źenie kradzieży budzika wartości 37 zł na szkodę p. Józefa 
Zielińskiego w Brodnicy. P. Z. po zauw ażeniu“ kradzieży 
nie zawiadomił policji w przekonania, że czynu dokonał 
ktoś z klienteli lub też zam ierzał wyrządzić zwykłą psotę. 
Tymczasem spraw cą był włócr Bolesław Prusakowski 
bez stałego miejsca zamieszk , *tóry, wszedłszy do sk łada 
p. Z. w cela żebraniny i|Łnął jeden zegarek. Sprawa 
kradzieży w ydała się do  ̂»ero wtedy, gdy P. został przytrzy
m any przez policję za włóczęgostwo, przy czym przy rewizji 
znaleziono budzik, który mu odebrano. Odstawiono go do 
więzienia.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N ow em iasto . Zarząd miejscowego Koła Obywatelek 

LOPP. podaje do wiadomości Szan. Członkiń, że kurs obrony 
przeciwgazowej dla pań rozpocznie się nieodwołalnie w naj
bliższą środę, tj. dnia 4 bm. o godz. 5.30 po poł. w auli 
gimnazjum państwowego.

Zaprasza się również i inne panie do wzięcia udziału w 
kursie, które nie są członkiniami Koła.

A. Zakrzewska, sekr. St. Gilowska, prez.

K Ą C I K  R A D I O W Y
A udycje P o lsk ieg o  Radia w W arszaw ie.

W torek , dn. 3. XI. 6.30 Audycja poranna. 11.30 
Audycja dla szkół. 12,03 Płyty. 15.15 K oncert m. ork. PR.
16.30 Koncert ork. 17.00 Powieść mówiona: „Dni powszednie 
państwa Kowalskich*. 17.15 Koncert solistów. 17 50 „Zain
teresow ania sportowe Symforiona Drucika* — monolog. 19.00 
Dyskutujmy: „Czy praca kobiet zwiększa bezrobocie*. 19.20 
„Pojedziemy na łów* — audycja muzyczna, 20.10 Tr. z W arsz. 
Konserw. Muz. 21.40 „Odgłosy Podhala* — audycja muz.
22.30 „Hipertrofia słowa w literaturze dzisiejszej* — szkic 
lit. 22.45 Muzyka taneczna.

Środa, 4. XI. 6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja 
dla szkół. 12.03 Koncert połudn. ra. ork. PR. 15.15 Płyty. 
16.10 „Zagadki muzyczne* — audycja dla dzieci starszych.
16.30 Koncert ork. Straży Więziennej. 17.00 „O podoficerach 
zawodowych* — odczyt. 17.15 Koncert. 17.50 „Dom Mickie
wiczów w Paryżu* — pogad. 18.50 „O wiejskim programie 
"adiowym*. 19.00 Kwadrans poezyj Or-Ota, 1915 P łyty. 
2Ł00 Koncert chopinowski. 21 30 Piosenki. 22.00 Koncert w 
wyk. wielkiej ork. PR. 23.00 Muzyka tan .

P rogram  P o lsk ie g o  R adia S. A. R ozg łośn ia  
P om orska w  T o r u n i u .

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
W to r e k ,  d n . 3. X I . 12.03, 13.00, 15 40 Płyty. 12.40 Po

m orska gazetka roln. 15.15 Koncert reklam. 15.35 Zycie 
kultu ra lne Pomorza. 16.00 Położenie gospodarcze m iast po
morskich — odczyt. 18.10 „Sport w m iastach i miasteczkach* 
— pogad. (tr. z Torunia). 18.20 Audycja dla kształcącej się 
muzycznie młodzieży.

Środa, dn. 4. XI. 13.00, 15.40, 18.25 Płyty. 15.15 Kon
cert reklam. 15.35 W iad. spoi. 16.00 Znojny trud  rybaka — 
pog. 18.20 W świetlicy dla bezrobotnych — pogad. spoŁ 
19.15 Pierwszy raz przed mikrofonem.

Poza tym transmisje z Innych polskich stacyj.



Prof. Młynarski powrócił.
Warszawa. Do Warszawy wrócił prof. Mły

narski, który z ramienia rządu polskiego badał 
sytuację finansową i możliwości handlowe w Ho
landii i Anglii po zdewaloryzowaniu pieniądza w 
obu tych państwach. Prof. Młynarski twierdzi, że 
wobec tendencji do zniżania barier handlowych — 
dla eksportu polskiego otwierają się większe mo
żliwości zbytu.

Prof. Młynarski złożył po powrocie sprawo
zdanie min. Kwiatkowskiemu. Ma on stanąć na 
czele instytutu rozrachunkowego, regulującego 
rozrachunki skarbu państwa z innymi państwami.

Zgon konsula polskiego w Tel-Avivle.
Londyn. Z Jerozolimy donoszą o śmierci kon

sula R. P. w Tel-Avivie, ś. p. Stanisława Łukasze
wicza.

H itlerow cy w Gdańsku naczynają... 
grozić Polsce.

Gdańsk. Hitlerowskie władze W. Miasta uja
wniają coraz bardziej zuehwałe maniery wobec 
Polski i jej uprawnień w Gdańsku. Hitlerowcy 
gdańscy odmawiają Polsce kategorycznie prawa 
«mieszania się* do wewnętrznych spraw W. Miasta 
i twierdzą, że Gdańsk jest państwem absolutnie 
suwerennym, jeśli chodzi o układ stosunków we
wnętrznych.

Projekt ustaw y em erytalnej.
W ministerium skarbu kończą projekt ustawy 

emerytalnej, która obejmowałaby wszystkich praco
wników, nie wyłączając ministrów.

Emerytury wojskowe byłyby unormowane od
dzielnie. Emerytura miałaby przysługiwać wszy
stkim pracownikom państwowym już po 10 wzgl. 
15 latach w wysokości około 30 proc. uposażenia 
podstawowego. W miarę dalszego pełnienia służ
by wysokość emerytury wzrastałaby, osiągając 90 
procent uposażenia po 35 latach służby. Emery
tura w żadnym wypadku nie mogłaby być wyższa 
aniżeli 1000 złotych miefdęcznie.

Nowy projekt niemal całkowicie przywraca 
emerytom zaopatrzenia, które posiadali przed wej
ściem w życie głośnego dekretu z listopada 1935 r.

Zaliczanie działalności n iepod ległościow ej 
do w ysługi emerytalnej.

Pracownicy państwowi, pragnący zaliczyć 
sobie do wysługi emerytalnej działalność niepodle
głościową na podstawie § 67 R ozd . Rady Mini
strów z dnia 28 maja 1934 r. Dz. U. R. P. Nr. 60 
z 1934 r. poz. 513, winni złożyć swym władzom 
odpowiednio udokumentowane podania w tej 
sprawie w terminie do dnia 31 grudnia br.

Podania, wniesione po upływie tego terminu, 
nie będą rozpatrywane.

Ślub cywilny Kiepury.
W sobotę, dnia 31 paźdz. odbył się w magi

stracie katowickim ślub cywilny Jana Kiepury 
z Martą Eggertb.____________

Jarmarki w listopadzie.
4 : Lubawa bk.
5 : Brodnica bk. 
6: Lidzbark bk.

17 * Górzno krbk.
18: N ow em iasto  bk. 
20: Grudziądz bk.
25 s K urzętnik bk. 

10s D ziałdow o krbk. Jab łonow o Zam ek bk.
12 3 Radzyń bk., Grodziczno bk.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalna s dnia 31. 10.

Płacono w złotych xa 100 kg.
2 yto 17.75— 18.00
Pszenica 25.75— 26.00
Jęczmień browarowy 25.00— 26.00
Owies 16.00— 16.50
Gorczyca 31.00— 34.00
Groch Victoria 22.00— 25,00
Groch Fołgora 24.00— 26.00
Mak niebieski 64.00— 68.00

Za redakcję odpowiedzialny: Władysław Rau w Nowymmieśeie.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonycb 
numerów lub odszkodowania.

Dsia 1 listopada o godz. 18 i pół zasnął w Bogn zaopatrzony Sakram entam i św., mój ukochany mąż, nasz drogi brat
ś. p.

Prof. Dr. Juliusz Lange
em eryt

w 84 roku życia.
O czym donosi nieutulona w ciężkim sm utku

Nowemiasto—Grudziądz—Kwidzyn, dnia i  listopada 1936 r 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. o godz. 10 z domu żałoby
Osobnych uwiadomieó nie wysyła się.

żona, siostra i brat.

Dnia 30 października o godz. 10 wieczorem, 
zasnął w Bogu nasz kochany kolega

ś, P.

Alfons Olszewski
uczeń kl. III gimn.

W Zmarłym tracim y łubianego i dobrego

Koleżanki i Koledzy
kl. 111 g im n .

Nowemiasto, w październiku 1936 r.

d am sk ie, m ęsk ie ,

s z a l e  oraz wszelka 
BIELIZHE wehum

DZIANĄ
wykonuje

bardzo s t a r a n n i e
i po um iarkowanych 

cenach

NOWEMIASTO,
ul. Kazimierza 9.

Roczne Walne Zgromadzenie
odbędzie się w  piątek , dnia 6. listopada rb. o godz. 11 
przed południem  w Lubaw ie w lokalu własnym przy ulicy 
Kopernika nr. 3, co niniejszym podajemy do łaskawej wiado
mości P.T. Członków naszej spółdzielni.

„Rolnik1 w Lubawie
S półdzieln ia roln.-handlowa z odpow, ogran.________

Ostrzeżenie.
Ostrzegam każdego przed nabywaniem weksli od mego 

b rata  B o le s ła w a  P u r z y c k ie g o  z L u b a w y , gdyż takowe sa 
już zapłacone i zaznaczam, że żadnych długów wekslowych 
nie posiadam, w innych rozsiewania niepraw dziw ych 
wieści pociągnę do odpowiedzialności sądowej.

Józef Purzycki, Złotowo.

Kupuję

Z I E M N I A K
Kawę

Kakao
Herbaty

oraz wszystkie tow ary 
kolonialne poleca

F. BUDA, Brodnica
Mostowa 2 i Rynek 25.

Makuchy ln iane i rzepakow e
mielone i całe

Otręby żytn ie  1 pszenne ( s z a l e )
poleca

„Rolnik“ Spółdz. roln .-handt.
N ow em iasto  Rybno

teł. 49 teł, 2
Lubawa

teł. 39

K upię k ilka
fur słomy. 
M leczarnia P arow a  

N ow em iasto .

palne i taneczne
w agonow o 1 na skład

A. BIELECKI,
LUBAWA, le i. 56._______________________

Z dniem  2 listopada rb.
kursować będzie autobus

na linii
Łąkorz—Biskupiec—Nowemiasto
Odjazd

Skóry
B y d lęce

C ie lęce
Skopow e

K ońsk ie
Z ajęcze

W łosie  końskie  
W O S K  P S Z C Z E L I  

kupuje i płaci
n ajw yższe  cen y  d zien n e.
Składnica Skór

CZ. BALCEROWICZ,
B rodnica n. Drw. 

przy moście telefoo 111.

! Przyjazd
730 Łąkorz 1440 *
750 Biskupiec 1415

820 Nowemiasto 1345 , R
1 OdjazdPrzyjazd

P rzed sięb iorca  au tob u sow y UKLEJA, Lubawa. 
Ś W I E Ż E

BATERIE ANODOWE
„ C E N T R A *

stale na składzie „ D R W Ę C A *’. Księgarnia Nowemiasto

TOREBKI
DAMSKIE
najm odniejsze
poleca tanio

„ D R W Ę C  A“
N ow em iasto .

PARNIKI
do kartofli najnowszego 
typu „ Ż A R ” dostarcza

„UNIA“ bP. ake. Brodnica

Pom ocnik kraw iecki
od zaraz potrzebny.

B. W rzesińsk i, Brodnica
Rynek 31.

P o w ie ś c i
książki naukow e

„ dla m ło d z ie ż y
„ dla dzieci

po r e w e la cy jn ie  n isk ich  
cenach

po l e c a
Kslęg. „Drwęca”

N ow em iasto .

OLEJ do palenia.
Świece:
k o śc ie ln e , s to ło w e , 
i pow ozow e p o l e c a  

najtańszych cenach

C i e s z y ń s k i ,
Drogeria i skład farb 
N ow em iasto ,

Rynek 7 — Telef. 62.

Astrolog —  Wróż
przepowiada rzeczy zdum iewa
jące oraz udziela skutecznych 
porad w zdradach i cier
pieniach.

Nowemiasto
Przemysłowa 3.

I. piętro p. Grześkiewicza*.

Panienka
do bufetu lub obsługi gości od 
zaraz potrzebna. Fotografie 
dołączyć.

B olesła w  R ydzińskf 
Lidzbark.

po
J.

Przyjm uję
u c z n i

gim nazjalnych na stancję zaraz.
Fortepian

(skrzydło) na sprzedaż.
Zgł. do eksp. „Drwęcy* 

Lubawa.

Uczciwa
dziew czyna

z gotowaniem potrzebna.
Zająkała, N ow em iasto

rzeźnictwo.

Kalendarze
ścienne

z nadrukiem firmy
p o l e c a  ■;■■■'■- 1 ■'......

— -= najtaniej
Drukarnia „DRWĘCY*

w N ow ym m ieśeie .


